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Redakcja
WAKACYJNY SPŁYW KAJAKOWY


Dnia 15.07.2013 roku wybraliśmy się na spływ kajakowy. Pojechały 23 osoby. Z Lasek wyruszyliśmy o 8:55. Na drugim postoju zjedliśmy hot dogi na obiad.  Do Trzebielina nad rzeką Pokrzywną dojechaliśmy dopiero o 17:30.


Gdy już byliśmy na miejscu, to poszliśmy rozkładać namioty. Pierwszego dnia nie było łatwo rozłożyć, bo nikt nie miał jeszcze wprawy. Niektórym zajęło to około 2 godzin. Po rozłożeniu namiotów poszliśmy się rozgrzać przy ognisku. W trakcie rozgrzewania przyszedł czas na poznanie się. Każdy przedstawił się i powiedział parę słów o sobie. Potem pan przewodnik, który nazywał się Andrzej Rzepkowski opowiedział nam cały program: ile kilometrów i gdzie będziemy płynąć przez 6 dni. Potem mieliśmy kolację, która była o 22.00 i np. była kiełbasa z ogniska. O godzinie 22:30 chętne osoby zjadły dokładkę. Po kolacji szykowaliśmy się do spania. 


Dnia 16.07.2013 roku po śniadaniu pan przewodnik zrobił nam szkolenie na różne tematy: o kajakarstwie, jak prawidłowo wiosłować, co zrobić, gdy musimy płynąć tyłem itd. Gdy skończył nam opowiadać, to poszliśmy po kolei płynąć. Niestety  nieciekawie rozpoczęliśmy pływanie, bo było wąsko i wszyscy zaczęliśmy na siebie wpadać. Każdy kajak inaczej stał na wodzie, niektóre osoby stały w poprzek, a inne wpłynęły w krzaki, więc nie było łatwo wykręcić. Na rozpoczęcie zrobił się spory korek.


Mieliśmy takie przeszkody, że jak byście zobaczyli zdjęcia, co my musieliśmy pokonywać, to byście nas podziwiali, że daliśmy sobie radę. Byliśmy bardziej zmęczeni niż wypoczęci tymi dzisiejszymi przygodami. Przy przeszkodach robiły się spore korki i - co najlepsze - przepłynie się jedną przeszkodę, a tu za parę metrów kolejna. Przeszkody jakie pokonywaliśmy to powalone drzewa. Musieliśmy wyciągać kajaki na brzeg, omijaliśmy zwalone drzewa i z powrotem kajaki stawialiśmy na wodzie. Co najlepsze dla utrudnienia musieliśmy z początku chodzić po pokrzywach.  Takich sytuacji mieliśmy około sześciu. Kilka osób przeciągało kajaki po drzewach, które leżały na wodzie.  Te zadania wykonywały silne osoby. Innym sposobem na pokonanie takiej przeszkody było kładzenie się w kajaku i przepływanie tak, aby drzewem, które leżało tuż nad wodą nie uderzyć się w głowę. To było podobne do mostu, ale bardzo niskiego i co najlepsze, jak już się przepłynęło, to trzeba było szybko wstawać i wiosłować, bo potrafiło na bok zarzucić. Raz była taka sytuacja, że trzeba było się położyć w kajaku i przepłynąć pod drzewem i się okazało, że to 2 drzewa leżę blisko siebie. Nie była to łatwa przeszkoda, bo już się chciało wstać, a tu kolejne drzewo. Następną przygodą to było leżące drzewo w wodzie co powodowało, że trzeba było z rozpędu przepływać, bo drzewo mogło zatrzymać kajak i trzeba było albo na siedząco odpychać się, a jak to nie zadziałało to osoba siedząca z tyłu musiała wyjść z kajaka na drzewo i przeciągać kajak. Takie sytuacje zdarzały się niespodziewanie, bo z daleka nie było widać drzewa. Kolejną pułapką było to, że płynie się z lewej strony rzeki, a tu trzeba robić ostry zakręt, bo drzewo leży na wprost i trzeba z prawej strony przepłynąć. Ostatnimi przeszkodami były kamienie leżące w wodzie, które obcierały dno kajaka.


Jak na pierwszy dzień pływania to ten dzień był wykańczający. Więcej przeszkód, niż pływania. Co ciekawe dzisiejszego dnia płynęliśmy aż 10 godzin i na miejsce dopłynęliśmy dopiero o 19:30. Potem poszliśmy na obiad i po obiedzie rozpakowaliśmy się. Chętne osoby o 22:00 poszły na kolację. Dzisiaj przepłynęliśmy z rzeki Pokrzywnej na rzekę Wieprzę i zrobiliśmy 18 kilometrów. Byliśmy w miejscowości Mnich.


Dnia 17.07.2013 roku po śniadaniu pan przewodnik opowiedział, gdzie dzisiaj będziemy płynąć i co nas czeka na drodze. Jak już skończył, to poszliśmy się pakować. Gdy byliśmy gotowi, to pan Andrzej zadał nam 4 pytania przyrodnicze, które nie były łatwe, a potem pan Krzysztof Koc zrobił nam rozgrzewkę przed wypłynięciem.


Dzisiaj znowu mieliśmy sporo przeszkód, ale trochę mniej niż wczoraj.    Parę razu znowu musieliśmy wysiadać z kajaka i przeciągać dalej. Niestety środa nie była udanym dniem, bo mieliśmy do zrobienia 19 kilometrów, a zrobiliśmy tylko 10. Na postój obiadowy dopłynęliśmy dopiero około 16:00. W planach mieliśmy, że zjemy w tym miejscu obiad i popłyniemy dalej, ale związku z tym, że było już późno i na miejsce mogliśmy dopłynąć po ciemku, to pan przewodnik z panem Krzysztofem woleli zostać w tym miejscu i nie ryzykować. A już tak wszyscy się cieszyli, że będziemy mieli łazienkę z prysznicem i dostęp do prądu. Na szczęście z prądem nie było dużego problemu, bo nam sąsiedzi udostępnili.

Po obiedzie rozpakowaliśmy się i rozłożyliśmy namioty. Chętne osoby, jak już byliśmy gotowi, to poszyły nad jezioro, które nazywało się Przyjezierze. W jedną stronę nad jezioro były 3 kilometry i raz się szło pod górę, a raz w dół. Gdy już chętni pomoczyli się, to wróciliśmy do namiotów i mieliśmy trochę czasu na odpoczynek. Po odpoczynku zjedliśmy kolację. Po kolacji mieliśmy trochę czasu dla siebie, a potem szykowaliśmy się do spania. Dzisiaj udało nam się dopłynąć do miejscowości Kawka.


Dnia 18.07.2013 roku po śniadaniu pan przewodnik zadał nam znowu 4 pytania z przyrody. Gdy pan przewodnik skończył zadawać pytania, to poszliśmy na rozgrzewkę. Po ćwiczeniach wsiedliśmy do kajaków. Na swojej drodze mieliśmy 2 elektrownie wodne. Musieliśmy przy elektrowniach wysiadać i przenosić kajaki. Gdy minęliśmy pierwszą elektrownię, to przyjemnie się płynęło, a po drugiej elektrowni znowu mieliśmy przeszkody. Dzisiaj płynęliśmy około 4 godzin i zrobiliśmy tylko 9 kilometrów. Za to, że tak mało przepłynęliśmy, to około jeden kilometr musieliśmy iść na piechotę do miejsca, w którym mogliśmy rozłożyć namioty.


W końcu mieliśmy prysznic, o czym wszyscy po 3 dniach marzyli, żeby się wykąpać w ciepłej wodzie. Tak w ogóle wczoraj mieliśmy być w tym miejscu, ale się nie udało. Trochę byliśmy z trasą spływu „do tyłu”. Po zjedzeniu obiadu rozłożyliśmy namioty i mieliśmy czas dla siebie. Część osób poszła nad jezioro Obłęskie trochę się pomoczyć, a część osób opalała się. Chętne osoby poszły na miasto, a gdy już wszyscy wrócili, to parę osób zagrało w piłkę nożną. Nie była to łatwa gra, bo grali z zasłoniętymi oczami. Ogrodzenie i bramki zrobili z kajaków. Gdy już mieli dosyć, to poszliśmy na kolację, a po kolacji chętne osoby zagrały w goalballa. Po meczu szybko poszliśmy spać. Dzisiaj byliśmy w miejscowości Pieńkówko.


Dnia 19.07.2013 roku po śniadaniu spakowaliśmy się i samochodami pojechaliśmy do miejsca, w którym mieliśmy być wczoraj. Wczoraj mieliśmy zrobić 23 kilometry, ale niestety wszystko zaczęło iść z opóźnieniem i te miejsca, które mieliśmy przepłynąć, to przejechaliśmy samochodami. Dzisiaj jak już wszyscy dojechali to poszliśmy na rozgrzewkę, która nam się przydała, bo wiał zimny wiatr i było pochmurno.


Gdy już skończyliśmy, to popłynęliśmy dalej. Dzisiaj przepłynęliśmy 19 kilometrów. W końcu nie mieliśmy na swojej drodze przeszkód. Płynęliśmy około 4 godzin. Wszyscy byli zdziwieni, że tak szybko dotarliśmy, bo na miejscu mieliśmy być o 17:00, a byliśmy o 15:00. Po dopłynięciu zjedliśmy obiad i rozłożyliśmy namioty. Mogliśmy trochę odpocząć. Jak już odpoczęliśmy, to chętne osoby poszły na spacer, który trwał 3 godziny. Jak już wrócili, to zjedliśmy kolację i szykowaliśmy się do spania. Dzisiaj byliśmy w miejscowości Kowalewice.


Dnia 20.07.2013 roku najpierw poszliśmy na Mszę Św., a po Mszy zjedliśmy śniadanie. Gdy już zjedliśmy, to poszliśmy się pakować. W czasie pakowania chętne osoby mogły pójść pogłaskać króliki, zobaczyć gęsi i pogłaskać krowę. Krowa się wystraszyła i uciekła tak szybko, że pan gospodarz z ledwością za nią biegł. Jak już zobaczyliśmy zwierzęta, to płynęliśmy dalej.


Dzisiaj w 4 godziny przepłynęliśmy 15 kilometrów. Gdy dopłynęliśmy na miejsce, to zjedliśmy obiad, a po obiedzie rozłożyliśmy namioty i mieliśmy czas na odpoczynek. Po odpoczynku chętne osoby poszły nad rzekę się wykąpać. Woda nie była zbytnio ciepła, bo miała około 10 stopni. Jak już się wykąpali, to chętni poszli do lasu. W lesie zobaczyliśmy kurhany, czyli bardzo stare grobowce. Za dużo to żeśmy nie obejrzeli, bo w czasie wojny wiele rzeczy zostało zniszczonych. Gdy już zwiedziliśmy, to wróciliśmy do namiotów, a jak już wszyscy doszli, to szykowaliśmy kolację. Na kolację mieliśmy kiełbasę z ogniska i „robinsonki”, czyli pieczone ciasto na kiju. Po kolacji szykowaliśmy się do spania.       


Dnia 21.07.2013 roku poszliśmy na niedzielną Mszę Św., a po Mszy zjedliśmy śniadanie. Gdy już zjedliśmy to poszliśmy się pakować i składać namioty. Jak już byliśmy gotowi, to pan przewodnik zadał nam po raz kolejny 4 pytania z przyrody. Po pytaniach popłynęliśmy dalej.


Dzisiaj płynęliśmy około 5 godzin. W końcu, po 5 dniach pływania dotarliśmy nad morze. Na plażę niestety nie mogliśmy dopłynąć, bo były za duże fale. Dopłynęliśmy do portu w miejscu, w którym stoją statki i też jest specjalne miejsce, w które dopływa się kajakami. Im bliżej morza, tym były coraz większe fale i co najlepsze, fale z przodu szły na kajak, co powodowało, że nie było łatwo wiosłować. Po drodze parę razy mijał nas tramwaj wodny i  motorówka, wtedy nami porządnie bujało. Jak dopływaliśmy na miejsce, to fale były tak duże, że woda nas zmoczyła i zaczęła się wlewać do kajaków. Po drodze przepływaliśmy pod zwodzonym mostem.  W związku, z tym, że my dopływaliśmy nad morze, to statki miały chwilowy zakaz wpływania do portu. Na sam koniec trochę się na falach pobujaliśmy.


Jak już wszyscy dopłynęli, to zrobiliśmy sobie wspólne zdjęcie i poszliśmy zjeść obiad. Po obiedzie przyszedł czas na pożegnanie pana przewodnika i pana kierowcy. Pan przewodnik wręczył nam na sam koniec  książeczkę kajakarską i małą książeczkę pt. „Moja historia”. W tej książeczce pan przewodnik napisał parę zdań o swoim życiu, którym chciał się podzielić. Jeszcze pan kierowca z panem Andrzejem na deser poczęstowali nas  lodami na ciepło. Podziękowaliśmy panu Piotrowi i panu Andrzejowi za bycie z nami.


Na koniec opiekunowie załadowali kajaki na przyczepę, a my chwilę posiedzieliśmy i jak opiekunowie skończyli, to poszliśmy na plażę. Na plaży chętne osoby pod opieką pana Krzysztofa Koca trochę się pomoczyły w wodzie, a reszta się opalała. Niestety za wiele nie skorzystaliśmy z plaży, bo pobyliśmy tylko około godziny i musieliśmy wracać, żeby rozłożyć namioty. Jak już rozłożyliśmy namioty to mieliśmy czas na odpoczynek.


Gdy już odpoczęliśmy, to o 20:30 poszliśmy na kolację. Dzisiejsza kolacja była porządna, bo był dorsz, frytki, różne surówki i herbata. Jak wszyscy zjedli, to chętne osoby dostały dokładkę frytek. Aż 12 osób chciało dokładkę i pan Krzysztof nie spodziewał się, że tak dużo osób się zgłosi.


Po kolacji poszliśmy jeszcze oglądać statki w porcie. Spacerując zobaczyliśmy też wesołe miasteczko. Co najlepsze dochodziła już 23:00, a my jeszcze sobie spacerowaliśmy. Gdy już doszliśmy na miejsce, to szykowaliśmy się do spania. Spać położyliśmy się około 23:30. Dzisiaj byliśmy w Darłowie.


Dnia 22.07.2013 roku chętne osoby wstały bardzo wcześnie i poszły oglądać wschód słońca. Gdy już wrócili to poszliśmy na śniadanie. Po śniadaniu pan Krzysztof podziękował wszystkim opiekunom za pomoc i powiedział też kto w Laskach pomagał zorganizować ten spływ. Jak już wszystkim podziękował, to poszliśmy się pakować. Do Lasek wyruszyliśmy o 10:05. Po drodze na drugim postoju zjedliśmy obiad. Do Lasek dojechaliśmy o 19:30.

Cały wyjazd był udany. Na szczęście nie mieliśmy do czynienia z burzą ani z deszczem. Jedynie dwa dni były takie mało przyjemne, bo był przelotny deszcz i silny wiatr, a reszta dni była ze słońcem. Na spływie jedyne co było wielkim wysiłkiem, to codzienne pakowanie i rozpakowywanie się,  składanie i rozkładanie namiotu. Szkoda, że z naszej szkoły nie odważyła się pojechać żadna dziewczyna. Tak naprawdę pojechanie na taki spływ to rzadkość, więc nie wiadomo czy każdemu z nas uda się jeszcze kiedyś pojechać na jakikolwiek spływ. Dziękujemy!

Oto  trasa naszego  spływu:

Poniedziałek: Pan Włodek zawiózł nas autokarem do Trzebielina;
Wtorek: z Trzebielina do pola namiotowego Mnich koło Broczyny, 20 km;
Środa: z Mnicha do Kawki (leśniczówka), 11 km + piesza wyprawa nad Jezioro Przyjezierze;
Czwartek: z Kawki do Kępic, 9 km i nocleg nad J. Obłęskim w Ośrodku Sobótka;
Piątek: 23 km przejazdu samochodem (Kępice - Pomiłowo), z Pomiłowa do Pieńkówka, 19 km;
Sobota: z Pieńkówka do Kowalewic, 15 km;
Niedziela: z Kowalewic do Darłowa (Darłówka), 18 km.



Razem: 92 kilometry.
Autor: Michał Rowiński – kl. III Z B

WAKACJE W TURCJI


We wtorek 6 sierpnia 2013 roku poleciałam razem z mamą i siostrą do Kusadasi w Turcji na dwutygodniową delfinoterapię. Wylot był z Poznania, a po dwóch i pół godzinie lotu wylądowałyśmy w Izmirze. Stamtąd musiałyśmy dojechać około 80 kilometrów autokarem do Kusadasi, miasta leżącego nad Morzem Egejskim. Na ten turnus mogłam pojechać dzięki Fundacji „Słoneczko” oraz Fundacji „Dobra Wioska”.


W Kusadasi mieszkałyśmy w hotelu Tusan. Zajęcia z delfinami odbywały się w Delfinarium Adaland. Codziennie dojeżdżałyśmy tam busem, na który mówi się w Turcji „dolmusz”.


Za pierwszym razem, gdy pojechałyśmy na delfinoterapię to trochę się bałam. Przed wejściem do basenu musiałam ubrać się w piankę, czyli taki specjalny kombinezon, jaki noszą płetwonurkowie. Musiałam również założyć kamizelkę ratunkową, która mnie utrzymywała na wodzie.


Weszłam do basenu razem z terapeutką. Na brzegu siedział trener delfinów, a w wodzie pływały dwa delfiny – Isis i Dennis. Miałam szczęście, że były aż dwa, bo zazwyczaj na takich zajęciach jest jeden delfin. Drugi był dlatego, że był młody i był dopiero szkolony do delfinoterapii. Isis była matką Dennisa. Dennis cały czas przeszkadzał w zajęciach, pływał za matką, chował się pod nią i trener musiał go odganiać. Dennis próbował naśladować Isis, ale mu to nie wychodziło.


Mama z moją siostrą Martyną zostawały na brzegu i robiły zdjęcia i filmiki aparatem. A ja rzucałam piłkę albo ringo delfinowi, a on je przynosił i oddawał. Pływaliśmy też razem. Delfin płynął brzuchem do góry, a ja leżałam na jego brzuchu i trzymałam się flipperów, czyli bocznych płetw.


Słuchałam także dźwięków wydawanych przez delfina, przykładając ucho do wody. Albo tańczyłam z delfinem, czyli obracałam się w miejscu z uniesionymi rękoma, a delfin obracał się tak jak ja. Wystawiałam też ręce w przód i łapałam delfina za flippery, a on się kiwał i wyglądało to także jak taniec. Całowałam też Isis w „dziub”, bo tak nazywa się koniec pyska delfina butlonosego. Gdy podnosiłam ręce do góry i robiłam „żaróweczki” to Isis zaczynała śpiewać. Przypominało to miałczenie małego kotka. Wiele razy głaskałam skórę delfina. Była mokra i śliska, lecz miła w dotyku. Próbowałam nawet objąć Isis, ale mi się niestety nie udało, bo była zbyt duża. Miała około 3 metrów długości i ważyła 300 kilogramów.


Za dobrze wykonane zadanie Isis dostawała od trenera rybę lub kalmara. Połykała nagrody ze smakiem. Gdy źle wykonała jakieś zadanie to trener karcił ją gwiżdżąc gwizdkiem.


Przez cały wyjazd miałam w sumie 10 sesji z delfinami. Wchodziłam do basenu o 9.00, a wychodziłam około 9.30. Po powrocie do hotelu musiałam wziąć prysznic i umyć głowę po słonej wodzie. Potem szłyśmy do baru na colę z lodem. Do obiadu miałyśmy czas wolny, a później miałam zajęcia na basenie z terapeutkami albo szłyśmy opalać się na plażę.


Jednego dnia byłyśmy na „show” z delfinami (czyta się: szoł). Oprócz delfinów były tam też lwy morskie. Siedziałyśmy na ławeczkach na widowni przy basenie. Delfiny skakały przez koła i grały w piłkę czubkami pysków. A najbardziej podobało mi się, gdy jeden trener wszedł na wysoką drabinkę i skoczył do basenu, a potem stanął na delfinie i „jechał” na nim.


Ostatniego dnia na 10 minut przed zakończeniem sesji pływania z delfinami do basenu mogli wejść członkowie rodziny. Moja mama i siostra skorzystały z tej możliwości. Moja siostra nawet płynęła z Isis, tak jak wcześniej ja.


To było niesamowite i niezapomniane przeżycie. Cały wyjazd był rewelacyjny. Najbardziej podobało mi się oczywiście pływnie z delfinami. Mam nadzieję, że moje kolejne spotkanie z delfinami dojdzie do skutku w niedalekiej przyszłości.

Autorka: Maja Łojko – kl. II Z

WYJAZD DO MUZEUM PAPIERNICTWA


Dnia 18.10.2013 roku odbył się wyjazd do Muzeum Papiernictwa w Konstancinie – Jeziornie. Na wycieczkę pojechało 18 uczniów i 5 opiekunów.  Z Lasek wyjechaliśmy o 7:40, a dojazd na miejsce trwał około godziny.    


Na dzisiejszej wycieczce mieliśmy zajęcia o papiernictwie. W tym budynku nic się nie zwiedza, bo jest bardzo stary i są w nim przeciągi. Jest jedno małe pomieszczenie, w którym odbywają się zajęcia.


Na początku naszych zajęć nasz przewodnik, pan Grzegorz Jaworski, zadawał nam pytania w jaki sposób został wynaleziony papier, w jaki sposób powstaje itd. Pan był bardzo zdziwiony, że my tak dużo na te tematy wiemy. Podobno była raz wycieczka studentów, która się uczy o papiernictwie i czytała wiele książek na ten temat i przewodnik zadawał im pytania, a oni  prawie na żadne pytanie nie potrafili odpowiedzieć.


Gdy już odpowiedzieliśmy na wiele pytań, to w bardzo ciekawy sposób opowiedział nam więcej o historii papieru i o współczesnej jego produkcji.


Po zapoznaniu się z historią poszliśmy własnoręcznie robić papier. Zrobiliśmy po dwa arkusze papieru czerpanego. Jeden papier był z zatopionymi płatkami kwiatów, a drugi ze znakiem wodnym. Najpierw trzeba specjalne sito z ramką włożyć do zimniej wody z rozpuszczoną masą celulozową lub makulaturową na samo dno, potem równo wyciągnąć z wody, położyć na stół, zdjąć kratkę, szybko to sito przekręcić na drugą stronę, położyć na filc i dużą siłą naciskać, żeby jak najwięcej wody wyleciało. Potem sito zdejmujemy. Papier przykrywamy następnym filcem i jeszcze raz trochę dociskamy. Potem trzeba wziąć to wszystko na prasę i porządne wycisnąć wodę. Ostatnią rzecz, którą trzeba zrobić, to wysuszyć papier w specjalnej elektrycznej suszarce. Podobnie zrobiliśmy drugi papier.

 
Jak już wszystko było gotowe, to pożegnaliśmy  się z naszym panem przewodnikiem i nasze prace wzięliśmy na pamiątkę. Wycieczka była udana i wszystkim się podobała.   

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z B

MUZEUM POWSTANIA WARSZAWSKIEGO


Dnia 23 października 2013 roku odbyła się wycieczka do Muzeum Powstania Warszawskiego. Na początku dowiedzieliśmy się o przedwojennej historii budynku muzeum. Mogliśmy posłuchać bijącego serca powstańczej Warszawy, dotykać eksponatów, obejrzeć prawdziwy karabin, drukować w drukarni, zasiąść na niemieckim motocyklu, obejrzeć polski pojazd pancerny o nazwie "Kubuś" oraz obejrzeć projekcję dwóch filmów: „Lot nad zburzoną Warszawą” i fragmenty kronik z okresu powstania. Byliśmy na wieży widokowej oraz wędrowaliśmy kanałami. 

Wyjazd był bardzo udany. Chcielibyśmy tam jeszcze raz pojechać, by posłuchać ciekawych historii i poznać kolejną część ekspozycji.
Autor: Adam Więckowski, kl. III PP

FILM „MÓJ BIEGUN”


Dnia 13.11.2013 roku odbył się wyjazd do kina „Femina” w Warszawie. Na wycieczkę pojechało 20 uczniów i 6 opiekunów. 


Z Lasek wyruszyliśmy o 10:50, a na miejsce dojechaliśmy o 11:25. Na film udało nam się dość wcześnie dojechać i mieliśmy sporo czasu dla siebie. Film rozpoczął się o 12:00 i trwał około półtorej godziny. Był bardzo ciekawy, ale też było w nim sporo bardzo smutnych wydarzeń i nawet parę osób w czasie filmu się popłakało. Ten film miał tytuł „Mój biegun”. Wszystkich zachęcam do obejrzenia tego filmu.


Na początku filmu cała rodzina Jaśka Meli była nad jakimś jeziorem. Dzieci się świetnie bawiły, a rodzice byli czymś zajęci. W pewnym momencie Piotruś, młodszy brat Jaśka, położył się na materacu wodnym i zaczął odpływać od brzegu. Był coraz dalej, aż usnął na tym materacu i niestety wpadł do wody. Jasiek bawiąc się w piachu zobaczył nagle, że nie ma materaca przy brzegu. Zobaczył, że materac jest daleko i nie ma na nim Piotrusia. Pobiegł szybko do rodziców i powiedział, że coś się stało z Piotrusiem. Rodzice myśleli, że gdzieś poszedł, ale nie byli pewni. Tata poszedł na brzeg i zobaczył, że materac jest daleko i jest pusty. Wskoczył szybko do wody, podpłynął i zanurkował tak, że udało mu się Piotrusia wyłowić. Szybko wyszedł na brzeg i próbował udzielać pierwszej pomocy, ale nic to nie dało. 


Potem tata zabrał szybko Piotrusia do szpitala, gdzie lekarze zabrali go od ojca. Gdy już Piotruś był w rękach lekarzy przyszła jego mama z pozostałymi dziećmi. Niestety okazało się, że Piotruś nie żyje. Rodzice bardzo się rozpłakali. Byli bardzo zszokowani tą całą sytuacją i uważali, że to wina Jasia, bo nie powiedział wcześniej, że Piotruś odpływa. Po paru dniach rodzice modlili się za Piotrusia. Któregoś dnia poszli na cmentarz, aby się pomodlić i postawić znicz. Mama i tata po tym wszystkim się ze sobą trochę kłócili. Tata był nadal zły na Jasia, a mama uważała, że to ich wina, bo to oni są odpowiedzialni za dzieci, a nie Jaś. 


Pewnego dnia Jasiek chciał pojechać na rowerze do kolegów, ale tata powiedział, że dopiero jak zrobi porządek u siebie w pokoju, to może jechać. Niestety Jasiek z tatą byli na siebie pogniewani i tata zabrał rower, a Jasiek pobiegł do kolegów.

Jasiek grał z kolegami w koszykówkę i w pewnym momencie zaczął padać deszcz. Większość kolegów poszła do domów, a został tylko Jasiek z jednym kolegą. Wtedy rozpętała się burza. Grając w piłkę Jasiek stwierdził, żeby pójść się schować do transformatora, czyli pomieszczenia, w którym był prąd. Niechcący butem zawadził o przewód i został porażony prądem. Upadł na podłogę, a jego kolega uciekł.


Po jakimś czasie Jasiek wstał samodzielnie i z wielką trudnością poszedł do domu. Wchodząc do mieszkania wybił szybę w drzwiach. Poprosił ojca, żeby zadzwonił po karetkę, ale ojciec zabrał go samochodem do szpitala. Jechali bardzo szybko. Jasiek z ledwością wytrzymywał z bólu. Gdy dojechali do szpitala okazało się, że trzeba go zawieźć na sygnale do Gdańska, bo jest w poważnym stanie.


Gdy już był w kolejnym szpitalu, to mama pojechała do niego pociągiem. Jasiek stracił przytomność i był podłączony pod specjalne sprzęty. Rodzice prawie cały czas czuwali nad nim. Jego stan był ciężki, bo był mocno poparzony. Rodzice się za niego modlili, a potem okazało się, że stan poparzenia się cofnął, czym lekarze byli bardzo zaskoczeni, bo nigdy tak się jeszcze nie stało.


Gdy Jasiek doszedł do siebie, to musiał brać różne leki. W pewnym momencie zaczęła go tak boleć ręka, że nie mógł wytrzymać z bólu i musieli go przypiąć pasem. Około 30 minut musiał wytrzymać taki ból, że mało kto z nas by dał radę to pokonać. Gdy już dali mu kolejny lek przeciwbólowy to ból ustąpił.

Po jakimś czasie okazało się, że doszło do zakażenia i lekarze musieli mu amputować rękę i nogę. Rodzice byli bardzo zszokowani, nie wiedzieli, co się dzieje i bardzo to przeżywali. Jak już wyzdrowiał, to rodzice zadzwonili do jego sióstr i Jasiek z nimi chwilę porozmawiał. Po paru dniach Jasiek wrócił do domu i miał niespodziankę. W jego pokoju zrobiono remont. Potem dostał protezę i musiał ćwiczyć chodzenie.


Po tej całej sytuacji Jasiek z tatą pokłócili się jeszcze bardziej, tak że tatuś musiał się wyprowadzić z domu. Za jakiś czas jednak się pogodzili ze sobą. Rodzice zastanawiali się nad tym dlaczego ich to wszystko musiało spotkać. A Jasiek Mela pomimo to, że jest niepełnosprawny, to zdołał zdobyć  dwa ziemskie bieguny i to jako najmłodszy człowiek.

Wszystkim bardzo się podobał film. Trochę skróciłem tę całą opowieść, bo by się nie zmieściła do gazetki.
Autor: Michał Rowiński – kl. III Z B 

GALA INTEGRACJI 2013


W czwartek 28.11.2013 roku wyjechaliśmy o godzinie 17.00 na Galę Integracji. Odbyła się ona w Warszawie w Sali Kongresowej w Pałacu Kultury i Nauki. Pojechało ośmiu uczniów i czworo opiekunów, m.in. pani Lucynka z Biura Szkolnego i pani Basia Leszczyńska.


Gala rozpoczęła się o 18.30. Prowadzili ją Hubert Urbański i Piotr Pawłowski. Wcześniej każdy z uczniów dostał małe urządzenie z jedną słuchawką, przez które można było usłyszeć audiodeskrypcję tego, co dzieje się na scenie.


Na ekranie były pokazywane telefony przystosowane dla osób niewidomych oraz różne inne urządzenia dla osób niepełnosprawnych. Pokazano także samochody dla osób niepełnosprawnych ruchowo.


Potem sala została ściemniona i rozległy się odgłosy miasta, żeby osoby widzące wyobraziły sobie jak osoba niewidoma chodzi po ulicy.


Na koniec były koncerty. Wystąpili: Ewelina Flinta, Kasia Wilk, Marcin Wyrostek i Maciej Miecznikowski.


Na Gali Integracji było bardzo ciekawie. Najbardziej podobały mi się występy Eweliny Flinty i Kasi Wilk.

Autor: Piotr Chudziak – kl. II Z
PIELGRZYMKA DO RZYMU I ASYŻU

Dnia 20.01.2014 roku wyruszyliśmy na pielgrzymkę do Rzymu. Pojechało na nią 14 uczniów i 10 opiekunów, m.in. Ksiądz Rektor i Matka Generalna. Pielgrzymka została zorganizowana przez panią Sylwię Romatowską i panią Alicję Nienałtowską. Ten wyjazd zapadnie nam na całe życie w pamięci. Jak przeczytacie opis wszystkich dni tego wyjazdu, to sami zapragniecie, aby się znaleźć w Rzymie i przeżyć to samo, co my. Przyjemnego czytania.


Nasze pielgrzymowanie rozpoczęło się od Mszy Św. w Laskach o godzinie 8:00, którą odprawił Ksiądz Rektor. Po Mszy chłopcy poszli do szkoły, a dziewczyny do swojego internatu i mieliśmy jeszcze trochę czasu na sprawdzenie wagi bagaży.

O 9:30 pan Włodek przyjechał po nas autokarem i zabrał nas na lotnisko w Modlinie. Dojazd trwał około 20 minut. Na lotnisku zjedliśmy drugie śniadanie i mogliśmy trochę odpocząć. Około 11:00 poszliśmy na kontrolę swoich dokumentów i rzeczy. Bez problemu udało nam się pokonać tę „przeszkodę”. Gdy już wszyscy byli gotowi, to poszliśmy czekać na nasz samolot. Samolot przyleciał około 12:00 i musieliśmy jeszcze poczekać aż zatankuje. Po zatankowaniu poszliśmy do samolotu.

Samolot wystartował o 12:55 i lecieliśmy około dwóch godzin. W Rzymie lądowaliśmy na lotnisku Ciampino (czyta się: czampino). Jak byliśmy jeszcze w chmurach to lał deszcz, a jak już lądowaliśmy i byliśmy pod chmurami, to deszcz przestał padać i pojawiła się tęcza, która była przez dobre parę minut.


Po wyjściu z samolotu przywitało nas pięknie świecące słońce. Bardzo przyjemnie grzało i było ciepło. Czuliśmy się jakby to była wiosna. Gdy już wszyscy wyszli, to poszliśmy do poczekalni, aby odebrać resztę walizek. Następnie pomaszerowaliśmy do autokaru. Pan kierowca zawiózł nas do Bazyliki Św. Pawła za Murami. Zwiedzanie zajęło około godziny.

Ledwo przyjechaliśmy do Rzymu i już była pierwsza niewielka przygoda. Na koniec zwiedzania bazyliki okazało się, że zgubiliśmy gdzieś siostry. Jak już szliśmy do autokaru, to spotkaliśmy siostry, które przekazały nam, że pan przewodnik poszedł nas szukać. Siostra wysłała do pana przewodnika SMS’a i pan przyszedł. Przygoda na szczęście długo nie trwała.


Tak w ogóle to z lotniska mieliśmy jechać prosto do hotelu, ale pan kierowca zaproponował nam pierwsze zwiedzanie i wszyscy się na to zgodzili. Gdy już byliśmy wszyscy, to pojechaliśmy do hotelu. Był to Dom Pielgrzyma im. Jana Pawła II w Centrum Ks. Orione w Rzymie.


Po drodze mijaliśmy Plac Św. Piotra. Gdy zajechaliśmy na miejsce, to poszliśmy się rozpakować. O 18:30 zjedliśmy kolację, która nam się należała, bo po zjedzeniu drugiego śniadania nic nie jedliśmy i nic nie piliśmy. Po kolacji już mieliśmy czas dla siebie.


Dnia 21.01.2014 roku o 7:00 zjedliśmy śniadanie. Tak nam się hotel spodobał, że o 7:30 mieliśmy już wyruszać, a my jeszcze siedzieliśmy na stołówce. Szybko musieliśmy się zebrać do wyjazdu.


Wyruszyliśmy do Asyżu. Dojazd trwał około dwóch godzin, bo było do przejechania około 200 kilometrów w jedną stronę. Pierwszym naszym miejscem do zwiedzania była Bazylika Matki Bożej Anielskiej, która znajduje się około dwóch kilometrów od Asyżu. W środku tej bazyliki jest drugi mały kościółek, który św. Franciszek dostał od zaprzyjaźnionych zakonników. Zwiedzanie zajęło  nam około godziny.


Kolejnym miejscem była Bazylika Św. Franciszka w Asyżu. Gdy dojechaliśmy na miejsce, to musieliśmy najpierw wdrapać się pod górę. W tej bazylice znajduje się grób Św. Franciszka i przy tym grobie pomodliliśmy się. Następnie poszliśmy zwiedzać różne kaplice w tej bazylice. Nie było to łatwe, bo musieliśmy nawet wchodzić po stromych schodach. W tej bazylice jest bardzo wiele kaplic, ale my zwiedziliśmy tylko kilka.


W trakcie zwiedzania zrobiliśmy przerwę na kupowanie pamiątek. Po zakupach był dalszy ciąg zwiedzania. Gdy już zwiedziliśmy, to poszliśmy do głównej części bazyliki i Ksiądz Rektor odprawił Mszę Świętą.


Jak się skończyła Msza to poszliśmy zjeść drugie śniadanie. W Polsce jedliście już obiad, a my o 14:00 dopiero drugie śniadanie. Przez 7 godzin nic nie jedliśmy i nie piliśmy, bo nie było na to czasu.


Po zjedzeniu śniadania pomaszerowaliśmy zwiedzać Bazylikę Św. Klary. W trakcie maszerowania napotkaliśmy cukiernię. Jak wszyscy zobaczyli przez szybę róże ciasta, serniki i inne słodkości, to tak nabrali apetytu, że chcieli lizać szybę i nie chcieli się z tym miejscem rozstawać. Zwiedziliśmy Bazylikę Św. Klary i poszliśmy też zobaczyć grób Św. Klary, by się przy nim pomodlić. Po zwiedzeniu bazyliki poszliśmy do autokaru i wyruszyliśmy do hotelu.

Przed samym dojazdem na miejsce mieliśmy kolejną przygodę. Okazało się, że jest mecz i jest zakaz jazdy na wielu ulicach. Dzięki naszemu kierowcy mieliśmy specjalne zezwolenia na przejazd. Z Asyżu wyruszyliśmy o 16:00, a na miejsce dojechaliśmy o 18:35. Kolacja była dopiero o 19:30, a po kolacji mieliśmy już czas dla siebie.


Dnia 22.01.2014 roku zjedliśmy o 7:00 śniadanie i po śniadaniu mieliśmy trochę czasu dla siebie. Tego dnia nigdy nie zapomnimy. Na zawsze będzie w naszej pamięci. Wielu z was jak przeczyta nasze wspomnienia, to zapragnie też to przeżyć. Tylko czytając nie rozpłaczcie się z pragnienia, aby przeżyć, to co my przeżyliśmy.

O 7:55 poszliśmy na przystanek autobusowy. Autobusem pojechaliśmy do Watykanu na Plac Św. Piotra. Tam spotkaliśmy się z panią przewodniczką, która nam umożliwiła wejście na plac bez żadnej kontroli. Aby się dostać na plac trzeba być sprawdzonym, tak jak na lotnisku, a nas to ominęło. Przed wejściem nagrywała nas telewizja włoska i dziennikarze pytali się z jakimi intencjami przyszliśmy na spotkanie z Papieżem. Prawie wszyscy się wypowiedzieli na ten temat.

Następnie przywitał nas Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej przy Stolicy Apostolskiej pan Piotr Nowina-Konopka. Potem weszliśmy na plac, zajęliśmy miejsca przy schodach i czekaliśmy na Papieża. W pewnym momencie Papież wjechał na plac w Papa Mobile i zaczął wszystkich witać. Po drodze podawano mu małe dzieci, które przytulał i nawet niemowlaki, które też przytulał i całował w główkę. Przejeżdżając koło nas pomachał nam i pojechał dalej okrążać plac. Gdy Papież objechał już plac, to rozpoczęła się audiencja. Tego dnia Ojciec Święty modlił się o jedność chrześcijan. Na koniec Papież pozdrowił pielgrzymów z różnych krajów. Zwracając się do Polaków powiedział po włosku: „Serdecznie pozdrawiam Siostry Elżbietanki, niewidome dzieci z Lasek i wszystkich pielgrzymów z Polski”.


Gdy Papież skończył pozdrawiać, to podeszli do niego kardynałowie, biskupi i inni księża. Potem Papież podszedł do ludzi niepełnosprawnych, a w tym także do nas, pobłogosławił nam i uścisnął każdemu z nas rękę. Ojciec Św. prosił nas, abyśmy się za niego modlili. Dostaliśmy też po różańcu.


Niektóre osoby tak się wzruszyły, że popłakały się z emocji, a nawet parę osób nie wiedziało, co się z nimi dzieje ze szczęścia. Papież nawet nie chciał się z nami rozstawać. Pogoda nam nie dopisała, bo w czasie audiencji zaczął padać deszcz, a jak Papież podchodził, to zaczęło lać.


Na tej audiencji było około 13 tysięcy pielgrzymów z różnych miejsc na świecie. Jak już wyszliśmy z Placu Św. Piotra, to Telewizja Polska nas nagrywała i kilka osób udzieliło krótkiego wywiadu. Już na szczęście deszcz przestawał padać.


Potem poszliśmy na przystanek i pojechaliśmy do Polskiej Ambasady. Pan Piotr nas zaprosił. A zazwyczaj do ambasady przyjeżdżają ważni ludzie.


W ambasadzie rozgościliśmy się i pan Piotr opowiadał nam historie o tym miejscu. Dowiedzieliśmy się, że obrazy w ambasadzie są wypożyczone z Muzeum Narodowego w Warszawie. W tym miejscu czuliśmy się, jak byśmy byli u prezydenta albo u jakiegoś króla, bo były piękne, rzeźbione meble i dużo obrazów.


Gdy już Pan Ambasador skończył opowiadać, to zaprosił nas na poczęstunek. Do jedzenia były cztery rodzaje włoskiej pizzy, zimne napoje do wyboru, a nawet cola. Mieliśmy tyle smakołyków, że mogliśmy się poczuć jak byśmy byli chwilowo w Polsce.

Na koniec było zadanie, aby chłopaki zjedli do końca pizze, bo jak nie to nie będzie deseru. Z ledwością zjedliśmy te pizze, bo były duże. Jeden z uczniów podobno dał radę zjeść aż 15 kawałków pizzy. 

Deserem była bombonierka w kształcie choinki, którą podawaliśmy sobie z rąk do rąk dookoła stołu. Gdy zrobiła około 5 okrążeń, to była już pusta.

Potem poszliśmy do jednego z pokoi i śpiewaliśmy różne kolędy, pastorałki, a później były różne rozmowy. Dla ciekawostki podam, że we Włoszech koniec śpiewania kolęd jest już od niedzieli Chrztu Pańskiego. Zrobiliśmy też sobie wspólne zdjęcie. Niestety musieliśmy już się żegnać z przyjemnym miejscem. Byli tacy, którzy chcieli zostać i zanocować u pana ambasadora, ale nikt na to się nie zgodził.


Gdy już wyszliśmy z ambasady to ze stryjecznym bratem ambasadora, panem Tadeuszem Konopką, poszliśmy zwiedzać Rzym. Pan Tadeusz towarzyszył nam już do końca pielgrzymki.


W Rzymie poszliśmy do kościoła pod wezwaniem Św. Stanisława. Tam Ksiądz Rektor odprawił dla nas Mszę i po Mszy mogliśmy pocałować relikwie Bł. Jana Pawła II. Potem poszliśmy dalej zwiedzać. W czasie zwiedzania mijaliśmy ujęcia z wodą pitną i prawie wszyscy się rzucili, aby spróbować tej wody. Poszliśmy zobaczyć Teatr Antyczny i Kapitol, czyli najważniejsze wzgórze Rzymu. Nie było łatwo zapamiętać wszystkich miejsc, które żeśmy zwiedzali, więc niektóre zabytki albo kościoły zostaną pominięte. Nawet byliśmy obejrzeć różne fontanny.

Gdy już stwierdziliśmy, że starczy zwiedzania, to pojechaliśmy do hotelu. W drodze powrotnej jechaliśmy dwoma autobusami. Na miejsce dojechaliśmy o 19:10, a kolację mieliśmy o 19:30. Na kolację były frytki, a że po zwiedzaniu byliśmy bardzo głodni, to wiele osób zjadło dokładki. Po kolacji mieliśmy już czas dla siebie.


Dnia 23.01.2014 roku zjedliśmy śniadanie o 7:30, a po śniadaniu mieliśmy trochę czasu dla siebie. O 8:20 wyruszaliśmy w dalszą część podróży. Najpierw pojechaliśmy autobusem do dworca Termini, a potem rzymskim metrem. Jadąc metrem wyjechaliśmy z tunelu i jechaliśmy nad rzeką Tyber. Z metra wysiedliśmy na szóstym przystanku.


Dla ciekawostki powiem, że polskie metro jest lepsze o 100%. Na zajęciach z orientacji przestrzennej byście się pogubili. Wysiadając z metra mieliśmy spory kawałek do przejścia i było sporo zakrętów, a dla utrudnienia, żeby się wydostać z podziemia musieliśmy przejść aż trzy razy ruchome schody, a w Warszawie aż tylu schodów nie ma.  Gdy się w końcu wydostaliśmy, to poszliśmy do Bazyliki Matki Bożej Śnieżnej. Przy Bazylice przywitaliśmy się z naszą przewodniczką - panią Iwoną. Po zwiedzeniu bazyliki mieliśmy Mszę, a po Mszy poszliśmy do takiego miejsca w bazylice, w którym znajdują się relikwie żłóbka betlejemskiego i z tego powodu przez cały rok można tam śpiewać kolędy.


Później zwiedzaliśmy różne fontanny, np. di Trevi, Czterech rzek i inne. Jest taki zwyczaj, że jak się wrzuci monetę do fontanny di Trevi, to za jakiś czas znowu będzie się w Rzymie. Część osób wrzuciła monetę.


Nie był to łatwy dzień. Wiele osób od chodzenia czuło już ból w nogach. Mimo zmęczenia udało nam się zejść po Hiszpańskich Schodach. Jest ich sto trzydzieści osiem, ale każdemu kto liczył wyszła inna liczba. Po zejściu zjedliśmy drugie śniadanie. Potem poszliśmy dalej i kolejnym miejscem zwiedzania był Panteon. Gdy już go zwiedziliśmy, to pani Sylwia i pani Ala poszły zafundować nam włoskie lody. Jak zjedliśmy lody, to paru opiekunów poszło na kawę, a my zostaliśmy z resztą opiekunów i słuchaliśmy, jak jakiś człowiek grał na gitarze różne piosenki. Natalka jak niektóre znała, to je śpiewała. Jak na tę porę roku, to we Włoszech nie było za ciepło, ale porównując z Polską, to jednak było dużo cieplej.

Gdy już opiekunowie wrócili to poszliśmy dalej zwiedzać i pożegnaliśmy się z panią Iwoną. Po pożegnaniu pojechaliśmy autobusem do miejsca, w którym kupiliśmy sobie pamiątki. Byliśmy w dwóch sklepach z pamiątkami.


Jak już wszyscy kupili pamiątki, to poszliśmy na Plac Św. Piotra, aby obejrzeć szopkę. Robiło się już ciemno i mogliśmy zobaczyć jak jest plac oświetlony. Następnie poszliśmy na przystanek i autobusem pojechaliśmy już do hotelu. Na miejsce dojechaliśmy o 19:15, a kolację zjedliśmy o 19:30. Potem mieliśmy czas dla siebie.


Dnia 24.01.2014 roku śniadanie zjedliśmy o 6:30. W końcu już nie musieliśmy jechać komunikacją miejską. Tak naprawdę było w planach, że będziemy nią jechać, ale okazało się, że ma być strajk komunikacji, więc przyjechał po nas pan kierowca autokarem. Wyruszyliśmy o 7:30 i pojechaliśmy znowu na Plac Św. Piotra.


Gdy już byliśmy na miejscu, to weszliśmy do Bazyliki Św. Piotra i poszliśmy zwiedzać. Po zwiedzaniu Ksiądz Rektor odprawił Mszę przy grobie Bł. Jana Pawła II. Po Mszy ksiądz poświęcił nasze pamiątki i mogliśmy dotknąć grobu.


Następnie pojechaliśmy do Katakumb Św. Kaliksta. Katakumby jest to podziemny cmentarz, w którym chowano pierwszych chrześcijan. Trzeba zejść na dół na głębokość 10 metrów.  Zwiedzanie zajęło nam około godziny. Potem poszliśmy na drugie śniadanie, a po śniadaniu pan Sebastian zrobił krótką lekcję botaniki. Oglądaliśmy drzewa, których nie ma w Polsce, są to np. palmy, drzewa, na których rosną mandarynki, oliwki i inne.


Gdy już wszyscy byli gotowi to pojechaliśmy zwiedzać Bazylikę Św. Jana na Lateranie. Jest to jedna z największych bazylik na świecie. W środku znajduje się m.in. obraz Matki Bożej Częstochowskiej i rzeźby 12 Apostołów. Po zwiedzaniu poszliśmy do restauracji na włoską kawę cappuccino (czyta się: kapuczino). Dostaliśmy też po małym deserze i mieliśmy trochę czasu na wspólną rozmowę i odpoczynek.


Kolejnym miejscem naszego zwiedzania były Św. Schody, którymi według tradycji szedł Pan Jezus do pałacu Piłata. Do pokonania na klęcząco mieliśmy 28 schodów. W trakcie wspinania się po schodach w ciszy modliliśmy się. Nie wszyscy odważyli się przejść po tych schodach. Pokonanie ich trwało około 30 minut. Następnie poszliśmy do Babtysterium, w którym chrzczono pierwszych chrześcijan. Po zwiedzaniu pojechaliśmy do hotelu. Na miejsce dojechaliśmy o 17:45.


Chętne osoby poszły do sklepu kupić jakieś słodycze, a reszta zaczęła się pakować. O 19:00 zjedliśmy ostatnią już kolację. O 20:00 odbyło się krótkie podziękowanie za cały tydzień pielgrzymki. Potem już wszyscy poszliśmy się pakować i szykować do spania, bo następnego dnia wcześnie musieliśmy wstać.

Dnia 25.01.2014 roku zjedliśmy śniadanie o 6:30 i poszliśmy się dopakować. O 7:00 wyruszyliśmy autokarem już na lotnisko. Dojazd na miejsce trwał około godziny. Jak już dojechaliśmy, to poszliśmy zjeść drugie śniadanie. Po śniadaniu poszliśmy na kontrolę, a potem do specjalnego autobusu, który miał podwieźć nas pod sam samolot. W tym autobusie musieliśmy stać około 15 minut ściśnięci jak śledzie, zanim ruszył.

Gdy podjechaliśmy już blisko samolotu to weszliśmy na pokład i zaczęliśmy zajmować miejsca. Lot samolotem trwał około dwóch godzin. Gdy wylatywaliśmy z Rzymu to świeciło piękne słońce i było plus 15 stopni, a gdy lądowaliśmy w Polsce to było minus 18 stopni. Jak wysiadaliśmy z samolotu w Modlinie to czuliśmy się jak byśmy wylądowali na Antarktydzie, a nie w Polsce. Było ładnie, słonecznie, ale nieprzyjemnie zimno.


Gdy już odebraliśmy wszystkie walizki, to poszliśmy do autokaru i pan Włodek zabrał nas do Lasek. W Laskach byliśmy o 13:15.


Wiele osób chciało jeszcze zostać w Rzymie, bo pielgrzymka była udana i mieliśmy dużo miłych przygód przez ten cały tydzień. W Rzymie mieliśmy od 6 do nawet 15 stopni ciepła i codziennie padał  przelotny deszcz. Wszyscy jeszcze żyjemy pielgrzymką i nie tak łatwo jest nam wrócić do szkolnej rzeczywistości. Wyjazd wszystkim tak się podobał, że już myślimy o kolejnym. Może jak się uda, to pojedziemy do Ziemi Świętej albo jeszcze gdzieś indziej. Najważniejszym dniem naszej wycieczki była oczywiście środa i nigdy tego dnia nie zapomnimy.

Dnia 01.02.2014 roku przed całą szkołą i gośćmi jeszcze raz wspominaliśmy naszą pielgrzymkę i opowiadaliśmy o każdym dniu, co robiliśmy i co zwiedziliśmy. Na koniec wszyscy zostali poczęstowani włoską pizzą i świeżo wyciśniętym sokiem z pomarańczy.

Autor: Michał Rowiński - kl. III Z B

FERIE W AUGUSTOWIE

W ferie zimowe pojechaliśmy na wyjazd do Augustowa. Wyjechaliśmy z Lasek w sobotę 22 lutego 2014 roku, a powrót był w piątek 7 marca. Z naszej szkoły pojechałem ja, Krzysiek Sienkiewicz i Piotr Wrotek. Pojechało jeszcze siedmiu uczniów z Domu Chłopców. Naszymi opiekunami byli państwo Kazimiera i Tadeusz Kocowie. Na kilka dni przyjechała też pani Ada, nauczycielka orientacji przestrzennej.


Pierwszego dnia przyjechaliśmy do hotelu „Amber Bay”. Każdy dostał klucz na recepcji. Potem wszyscy poszli do pokojów rozpakować się.  Później pani Kazia zawołała nas na obiad. Po  obiedzie poszliśmy na spacer po okolicy.


Byliśmy nad jeziorem, które było zamarznięte. Tam oglądaliśmy bojery, czyli łódki z żaglami i łyżwami. Gdy był wiatr to poruszały się na lodzie. Z nad jeziora wróciliśmy do hotelu.


Do kolacji zwiedzaliśmy hotel. O godzinie 18.30 była kolacja, a potem była dyskoteka o 20.00. Po dyskotece poszliśmy spać.


Drugiego dnia zjedliśmy śniadanie i po śniadaniu o 9.15 była zbiórka przy recepcji, bo jechaliśmy na narty na wzgórze do Ośrodka Szelment. Byliśmy tam do obiadu. Po obiedzie poszliśmy na basen. A po basenie odpoczywaliśmy.


Pani Kazia zapytała nas, czy chcemy iść na masaż.  Zgodziliśmy się  wszyscy. Później  graliśmy w bilard do kolacji. Potem razem poszliśmy na dyskotekę, a później poszliśmy spać.


Trzeciego dnia po śniadaniu poszliśmy do pokoju przygotować się znowu na wyjazd na narty. W Ośrodku Szelment wypożyczyliśmy narty i kaski, i poszliśmy na górę zjeżdżać. Potem pojechaliśmy na obiad  do hotelu. Po obiedzie  wybraliśmy do kina  na film „LEGO Przygoda”. Wróciliśmy do hotelu na kolację.


W kolejne dni także mieliśmy dużo wyjazdów i innych atrakcji. Byliśmy w wiosce Tatarów, zwiedzaliśmy meczet w Bohonikach i kościół w Sokółce. Jednego dnia po obiedzie mieliśmy czas na zakupy. W kinie oglądaliśmy jeszcze trzy filmy: „Facet niepotrzebny od zaraz”, „Jack Strong” i „Lego przygoda”. Codziennie chodziliśmy na basen. Mogliśmy też pojeździć bojerami. Kilka razy graliśmy także w „bocce” (czyta się: bocze). Jest to gra, która polega na rzucaniu kulami, jak najbliżej środkowej, białej kuli.


Przedostatniego dnia, gdy zjedliśmy kolację, to poszliśmy na dyskotekę, ale wcześniej musieliśmy iść spać, bo następnego dnia rano był wyjazd. Pożegnaliśmy się z pracownikami hotelu i innymi grupami, które tak jak my były na feriach i pojechaliśmy do Lasek. Ten wyjazd był bardzo udany i fajny.

Autor: Jacek Urbański – kl. I G A

DZIEŃ WAGAROWICZA


Dnia 21.03.2014 roku pojechaliśmy na wagary do liceum im. Jarosława Dąbrowskiego w Warszawie. Na tym wyjeździe była klasa 3 Z B. Reszta szkoły poszła na wagary do straży pożarnej w Laskach.


Na wycieczkę pojechało 9 uczniów i 2 opiekunów oraz pani Małgosia z hipoterapii razem z psem Williamem. Wyruszyliśmy o 8:40 i jechaliśmy około godziny.


Jak już byliśmy na miejscu to pani dyrektor przywitała się z nami i zaprowadziła nas na salę gimnastyczną, gdzie siedzieli już wszyscy uczniowie. Rozpoczęła się licytacja różnych rzeczy. Było też licytowane jedzenie. To wszystko było zrobione przez uczniów i nauczycieli. Była wymieniona jakaś rzecz, a uczniowie i nauczyciele licytowali coraz wyższą cenę. Potrafili nawet dojść do ponad 200 złotych.

Następnie pani Małgosia z Williamem pokazała wszystkim różne sztuczki jakich nauczył się Will. Kolejnym wydarzeniem było zaśpiewanie dwóch piosenek przez Dominika, któremu Damian wybijał rytm na bębenku.


Potem był dalszy ciąg licytacji. W trakcie licytacji ja grałem w warcaby z 3 uczniami tej szkoły i z panią dyrektor. Trzy osoby ograłem, a z jednym chłopakiem raz wygrałem, a za drugim razem zremisowałem.


Gdy już skończyli licytację to wszyscy uczniowie poszli na zawody sportowe na boisko. My już musieliśmy wracać do Lasek. Nasza wizyta trwała około 2 godzin, a do Lasek dojechaliśmy o 12:10. Wszystkim wyjazd się bardzo spodobał i chcieli zostać jeszcze parę godzin w tej szkole.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z B
WYCIECZKA DO TEATRU WIELKIEGO


24 marca w godzinach szkolnych. Pani Agnieszka Przygodzka zorganizowała dla grupy 9 chłopców wycieczkę do Teatru Wielkiego w Warszawie. Byli także z nami panowie: Artur Scisłowski i Krystian Wypich. Po zakamarkach ogromnego budynku oprowadzał nas przewodnik, ponieważ jest to istny labirynt bardzo wielu pomieszczeń, pracowni, korytarzy, schodów i wind. Można się tam łatwo zgubić, a poza tym wszystkiego pilnują ochroniarze. Teatr został wybudowany według projektu włoskiego architekta Borazziego w latach 1826-33. W czasie Drugiej Wojny Światowej został poważnie zniszczony i dopiero po odbudowie został otwarty w 1965 roku. W całym teatrze pracuje około tysiąc pracowników, w tym około 400 artystów. Sama scena ma 50 metrów długości. Składa się z kilku części, zapadni, szyn, bocznych magazynów dekoracji, setek reflektorów i kilku żelaznych kurtyn przeciwpożarowych. Przed sceną w obniżeniu znajduje się kanał dla orkiestry. Piękna widownia składa się z foteli na parterze, amfiteatrze i z wielu lóż na pierwszym i drugim balkonie.


Idąc za przewodnikiem mogliśmy oglądać fragmenty dekoracji np. normalnej wielkości konia, sanie na kółkach, karetę, kapliczkę, stopę czterometrowego posągu Dawida i wiele innych rzeczy. W 5 magazynach znajduje się 35 tysięcy oryginalnych strojów z różnych oper, zgromadzonych od momentu otwarcia teatru. Oglądaliśmy także garderobę – mieszkanie dyrygenta z łazienką, łóżkiem, szafami i toaletką z dużym lustrem. Każdy artysta ma swoją garderobę. Oglądając makietę całego gmachu Teatru Wielkiego mogliśmy stwierdzić , że zmieściłoby się tutaj małe miasteczko. Cała wycieczka bardzo nam się podobała.

Autor: Adam Więckowski – kl. III PP

WYJAZD DO LESZNA


Dnia 04.04.2014 roku odbyła się wycieczka do gospodarstwa produkującego wiklinę w Lesznie. Na zwiedzanie pojechało 3 uczniów z naszej szkoły i 1 uczeń z Jabłonek oraz  pan Andrzej Sikorski. Wyruszyliśmy o 8:20, a na miejsce dojazd trwał około 30 minut.


Gdy dojechaliśmy to przywitaliśmy się z panem, który nas oprowadzał po różnych miejscach i opowiadał, co się robi z wikliną. Wszystkich nazw maszyn i rzeczy nie udało mi się zapamiętać. Pan oprowadzając nas pokazywał różne stanowiska pracy.


Pierwszym miejscem była maszyna, która nazywa się korowarka i ściąga z wikliny korę. Dziennie potrafi taka maszyna 400 kg wikliny zrobić, ale to też zależy jaka wiklina się trafi. Pracująca przy tej maszynie osoba wpycha wiklinę, a maszyna ściąga korę i gdy z wikliny kora zostanie usunięta, to bierze się kolejną wiązkę wikliny.


Potem poszliśmy zobaczyć maszynę, która ścina z pola wiklinę i zobaczyliśmy ciągnik z 2 przyczepami, a na przyczepach była góra świeżo ściętej wikliny.


Następnie zobaczyliśmy pręty wikliny oparte o ogrodzenie, bo tak wiklina schnie. Poszliśmy też zobaczyć wiklinę leżącą na słońcu, już bez kory i schnącą. Potem widzieliśmy wiklinę posegregowaną i jeszcze z korą. Następnie byliśmy zobaczyć korę zdartą z wikliny. Korę można dać do spalenia albo użyć jako nawóz na kompost.


Kolejnym miejscem było pole, na którym rośnie wiklina. Wiklina w jeden dzień potrafi urosnąć nawet 7 centymetrów. Po obejrzeniu świeżo rosnącej wikliny zobaczyliśmy moczarkę. Moczarka jest to taka jakby mała wanna, w której wiklina stoi w wodzie i się moczy, dzięki czemu po dwóch miesiącach  można z wikliny bez problemu zdjąć korę.


Potem poszliśmy zobaczyć kotły, w których gotuje się wiklina. Kolejnym miejscem było pomieszczenie, w którym pani segregowała wiklinę pod względem długości. Ostatnim miejscem, które zwiedziliśmy było ważenie wikliny i związywanie jej. I taką wiklinę można dopiero wziąć do moczenia i zaplatania.


Zwiedzanie zajęło nam około 2 godzin i w Laskach byliśmy o 11:10.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z B       

INTEGRACYJNY TURNIEJ WARCABOWY


Dnia 09.04.2014 roku w naszej szkole odbył się indywidualny turniej w warcabach. Tego dnia też mieliśmy gości spoza naszego ośrodka. Było to sześciu uczniów ze Specjalnego Ośrodka Szkolno – Wychowawczego dla Dzieci Słabowidzących nr 8 przy ul. Koźmińskiej 7 w Warszawie. W turnieju wzięło udział siedmioro uczniów niewidomych i szesnaścioro uczniów słabo widzących.

Cała zacięta walka rozpoczęła się o 15:00. Słabowidzący zakończyli około 18:00, a niewidomi dopiero około 19:00. Ze względu, że było tak dużo uczestników to zostali podzieleni na grupy. Osoba, która wygrała zdobywała dwa punkty, za remis jeden, a za przegraną zero. Uczestnicy słabowidzący mogli wygrywając wszystkie partie w grupie zdobyć czternaście punktów.


W trakcie gry była 15 minutowa przerwa. Wszyscy byli tak skupieni na grze, że zgłodnieli i nie chcieli odchodzić od stołu, żeby iść dalej walczyć tylko woleli najeść się.


Gdy już każdy uczestnik słabowidzący zagrał w swojej grupie z siedmioma przeciwnikami, to ci najsłabsi odpadli, a lepsi przeszli do walki o złoty puchar. Tak samo uczestnicy niewidomi, tylko oni zagrali po trzy lub cztery partie. Wśród uczestników niewidomych pierwsze miejsce zajął Kamil Sikała – absolwent Lasek, drugie Krystian Kisiel, a trzecie Paweł Nowicki. Z osób słabowidzących pierwsze miejsce zajął Dawid Parzych, drugie Mariusz Dudziak, a trzecie zająłem ja.


Gdybym nie przegrał z Mariuszem Dudziakiem, to bym walczył z Dawidem Parzychem o pierwsze miejsce. Na sam koniec nie powiodło się w grze i wszystko się sknociło.


Naszym gościom z „Koźmińskiej” niestety nie powiodło się w grze i nie zabrali ze sobą żadnego medalu ani pucharu. Za to podobno są dobrzy w szachach i organizują u siebie różne turnieje szachowe.

Na zakończenie turnieju medaliści otrzymali nagrody rzeczowe: książki, warcaby, audiobooki i inne, a wszyscy pozostali słodycze. Niespodziewanie znalazło się sporo sponsorów, którzy podarowali nam nagrody. Turniej był udany i mam nadzieję, że za jakieś parę miesięcy odbędzie się kolejny.

Autor Michał: Rowiński - kl. III Z B

PARAOLIMPIJCZYK W LASKACH


Dnia 10.04.2014 roku trzech uczniów z naszej szkoły poszło do szkoły podstawowej i gimnazjum, aby zobaczyć się z paraolimpijczykiem Grzegorzem Polkowskim. Grzegorz Polkowski jest absolwentem Lasek. Opowiem krótko jego historię.


Od 1996 roku zaczął pływanie pod okiem pana Tadeusza Koca i pana Waldemara Madeja. Następnie od 1997 roku został przyjęty do polskiej kadry niepełnosprawnych pływaków. Wziął udział w czterech paraolimpiadach. W 2000 roku w Sydney zajął szóste miejsce. W 2004 roku w Atenach zdobył srebrny medal. Był to pierwszy medal dla Polski zdobyty przez niewidomego pływaka. Na paraolimpiadzie w Pekinie w 2008 roku zdobył  brązowy medal, w 2012 roku w Londynie zajął ósme miejsce.


Dla ciekawostki dodam, że brał też wielokrotnie udział w mistrzostwach świata w pływaniu. Na swoim koncie ma ponad sto medali. W 2013 roku zakończył już swoją karierę. Obecnie pracuje jako masażysta.

Na koniec spotkania mogliśmy zadawać różne pytania. W tym czasie mieliśmy okazję obejrzeć medale paraolimpijskie. Jak już się skończyły pytania to panu Grzegorzowi został wręczony baranek wielkanocny z ceramiki. Spotkanie z panem Grzegorzem Polkowskim bardzo nam się podobało.
Autor: Michał Rowiński - kl. III Z B
WYWIAD W TOWARZYSTWIE NASZ DOM
Towarzystwo Nasz Dom - stowarzyszenie założone w 1921 roku przez Janusza Korczaka i Marynę Falską, które zajmuje się pomocą dzieciom z domów dziecka. Obecnie znane głównie z akcji "Góra Grosza" i "Pocztówka do św. Mikołaja". Wywiad przeprowadzony został 18.04.2013 roku w siedzibie Towarzystwa w Warszawie przy Alei Zjednoczenia 34. Na nasze pytania odpowiadali: Pan Tomasz Polkowski (Przewodniczący) oraz Pani Elżbieta Prządka (koordynator kampanii "Góra Grosza").

Część 2 - pytania na temat ogólnej działalności Towarzystwa oraz rodzin zastępczych:
1. Michał Rowiński: Kto wpadł na pomysł, aby stworzyć Stowarzyszenie i dlaczego nazywa się Towarzystwo Nasz Dom?

Tomasz Polkowski:


To było już ponad 20 lat temu. Była taka grupa przyjaciół domu dziecka, w którym teraz jesteśmy. On się nazywa „Nasz Dom”. Nazywa się tak dlatego, że tu przed wojną był dom dziecka stworzony przez dwie ważne osoby dla polskiej pedagogiki, to znaczy przez Janusza Korczaka i Marynę Falską. Ten budynek zanim zaprojektowali go architekci, był rozrysowany przez Janusza Korczaka. Chciał on, żeby budynek z góry wyglądał jak samolot. Żeby miał skrzydła i kadłub. Nawet w pewnym momencie na dachu, przed wojną, była taka szklana oranżeria, która miała przypominać kabinę pilota. I to się nazywało „Nasz Dom”. W czasie wojny tutaj na początku powstania był szpital polowy. Niemcy bardzo szybko wyparli powstańców z tego terenu Warszawy, więc ten szpital krótko istniał. A poza tym wiele dzieci, które tu mieszkało w czasie wojny było też powstańcami.


Po wojnie, gdy rządzili komuniści ten dom został przejęty przez państwo, ale cały czas nazywał się Dom Dziecka - Nasz Dom. Wiele pokoleń dzieci przeszło przez ten dom. A on miał zawsze dobrą tradycję i wychowankowie, dobrze wspominali pobyt tutaj. Gdy w Polsce zakończył już się komunizm w 1989 roku to odbyły się pierwsze demokratyczne wybory. A 1991 roku zebrała się grupa przyjaciół tego domu i postanowili na rzecz tego domu coś zrobić. 

Ja z kolei dołączyłem do nich trochę przez przypadek. Chciałem coś zrobić na rzecz dzieci z domu dziecka. Wtedy jeszcze były książki telefoniczne. Otworzyłem po prostu taką książkę i zadzwoniłem pod pierwszy numer domu dziecka. Zostałem miło przyjęty tutaj przez ówczesną panią dyrektor, która opowiedziała o aktualnej sytuacji tego domu dziecka. Ponieważ właśnie miało być zebranie przyjaciół tego domu, to ja na tym zebraniu się pojawiłem i zacząłem głosić taki pomysł, żeby nie tylko zająć się tym domem, ale w ogóle domami dziecka w Polsce. I tak mniej więcej powstało Towarzystwo Nasz Dom, które rozszerzyło swoją działalność na Polskę, a potem na wiele krajów.

2. Michał: Ilu ludzi u Państwa pracuje?

Tomasz Polkowski:


Ostatnio policzyliśmy wszystkich ludzi w kraju, którzy pracują w Towarzystwie Nasz Dom i jest ich sto trzydzieści troje. A tu w Warszawie pracują 23 osoby.

3. Michał: Jacy ludzie u Państwa pracują? Co trzeba zrobić żeby u Państwa pracować?

Tomasz Polkowski:


Przede wszystkim trzeba mieć dobre serce. Trzeba nie myśleć tylko o sobie, ale też o tym, co chcemy pozostawić po sobie na tym świecie. Co możemy dobrego zrobić dla innych. Trzeba mieć umiejętność odczuwania tego, co myślą i co czują ci, którzy potrzebują jakiejś pomocy. Trzeba mieć dużo wrażliwości na to jak inni czują, czego chcą, czego potrzebują. Trzeba także być silnym psychicznie, dlatego, że historie dzieci, które straciły rodziców - albo ich rodzice już sobie nie radzą, bo piją alkohol lub mają inne bardzo poważne problemy - są bardzo trudne. Trzeba być silnym, żeby samemu się nie poddać takiemu smutkowi, który jest związany z tą pracą. I żeby umieć mimo tego wszystkiego dać tym dzieciom dużo radości i pokazać im, że jeszcze życie się nie skończyło, że jeszcze wiele rzeczy odbudować, że słońce nadal świeci. Pokazać, że można własne życie stworzyć tak, aby nie powtórzyć błędów rodziców. Że można pomóc czasami tym rodzicom, żeby odbudowali swoje siły i rodzina mogła się połączyć.


Myślę, że jeśli chodzi o wykształcenie naszych pracowników, to wszystkie studia, które są związane z pomocą i pracą z ludźmi są do tego dobre. Czyli psychologia, pedagogika, resocjalizacja, a może i nawet socjologia.
4. Michał: Czym zajmują się ludzie u Państwa w biurze?

Elżbieta Prządka:


W naszym biurze obecnie jest 9 osób i każdy z nas ma wydzielone obowiązki, ale to nie jest tak, że tylko tym się zajmujemy. Bo w momencie gdy np. nie ma koleżanki w sekretariacie, to w żaden sposób nie przeszkadza to że ja wtedy odbieram telefony i zostawiam informacje o osobie, która chce tu się dodzwonić i czegoś dowiedzieć.


Ja zajmuję się poszukiwaniem funduszy, żeby je mądrze później wydać na różne programy, a także mam przyjemność koordynować od kilku lat akcję „Góra grosza”.


Są u nas osoby, które zajmują się szkoleniami, czyli szkolą kandydatów na rodziny zastępcze. Są osoby od pomocy, które weryfikują wnioski jakie do nas wpływają. Mamy księgowość, która cierpliwie rozlicza nasze faktury i składa różnego rodzaju sprawozdania finansowe. My jesteśmy organizacją pożytku publicznego. Mamy obowiązek rozliczenia się i przekładania różnych sprawozdań, które są trudne i skomplikowane. Pracy jest dużo i nigdy nie ma takiej sytuacji, że siedzimy i nie mamy co robić. Bo zawsze w tak małym gronie i przy tak dużej zleconej ilości zadań jest naprawdę sporo pracy. Ponad to nie jest to taka praca „od-do”. Od 8:00 do 16:00 – i o 16:00 wychodzimy, zamykamy drzwi i nie pamiętamy. Trzeba umieć znaleźć sobie równowagę, a ciężko jest oddzielić, gdzie kończy się praca, a gdzie już jest życie prywatne.
Tomasz Polkowski:


Zdarza się że pracujemy tak, jak w normalnej pracy przez 8 godzin dziennie. Jednak bardzo często zdarza się, że musimy robić różne rzeczy wieczorami. Jeszcze w domu coś opisać. Spotykać się czasem w sobotę czy w niedzielę. Bo to jest ogromna praca, żeby ogarnąć wszystkie potrzeby różnych instytucji. Samych naszych „Domów dla dzieci” jest 14.


Tu gdzie teraz jesteśmy jest ośrodek wspierana rodzin zastępczych. To też jest następna instytucja. Teraz jest dość cicho, bo te rodziny głównie przychodzą do nas po południu, bo to są ludzie pracujący. Jest co robić.

5. Michał: Jakie jeszcze prowadzicie Państwo akcje i na czym one polegają?

Elżbieta Prządka:


Mamy dużo programów. Taką naszą akcją, dzięki której znają nas uczniowie jest „Góra grosza”, to wiecie. Mieliśmy jeszcze do niedawna akcję „Pocztówka do Św. Mikołaja” i chcemy ją jeszcze reaktywować. Ona po 20 latach miała prawo troszeczkę tak umrzeć w sposób naturalny. Współpracowaliśmy kiedyś z radiową „Trójką” i z „Pocztą Polską”, bo kiedyś ludzie często kartki wysyłali. Teraz wysyłamy SMS’a albo dzwonimy albo wysyłamy e-mail (czytamy: imejl). Pracujemy więc nad nową formułą odrodzenia „Pocztówki do Św. Mikołaja”. Mamy też akcję, która jest związana z propagowaniem rodzin zastępczych.


Te wszystkie akcje są celowe. Czemu służą? To nie jest tak, że się robi akcje, dla samej akcji. Tak naprawdę żądamy szeroko rozumianej pomocy dziecku i rodzinie w kryzysie. I te działania są różne. Jak byśmy  mieli zliczyć ile w zeszłym roku poprowadziliśmy takich jednorazowych akcji, to byłoby tego sporo. I to jest tak, że my nie robimy tej akcji sami. Współpracujemy z władzami lokalnymi, z otoczeniem, z ludźmi biznesu, z różnorodnymi firmami czy korporacjami.


Mamy też fundusz stypendialny. To jest akcja, którą prowadzimy już 5 lat. Czyli udzielamy pomocy finansowej i dajemy pieniądze na różnego rodzaju korepetycje dla dzieci z domów dziecka.                    

Tomasz Polkowski:


Na przykład jeździliśmy po całej Warszawie zabytkowym tramwajem, który miał napisane hasła zachęcające ludzi, żeby stać się rodziną zastępczą dla takiego dziecka, które właśnie straciło możliwość mieszkania w swoim domu. Tym tramwajem ludzie mogli jeździć za darmo. Tylko, że jak już weszli, to musieli nas wysłuchać. My im mówiliśmy co to jest rodzina zastępcza i że są takie dzieci, które bardzo marzą o tym, żeby mieć kogoś bliskiego dorosłego. Prowadzimy takie akcje różnego typu, np. spektakle teatralne, czy pikniki. Organizujemy je co jakiś czas nie tylko w Warszawie, żeby po prostu ludzie dowiedzieli się, że są takie dzieci i że trzeba im pomóc. W ten sposób, że się ktoś zaopiekuje takimi dziećmi może samemu się spełnić, wypełnić miejsce w domu, w sercu.
6. Michał: Co moglibyście Państwo opowiedzieć o domach dziecka i rodzinach zastępczych komuś, kto nic nie wie na ten temat?

Tomasz Polkowski:


Trzeba sobie wyobrazić, że wyjeżdża się na kolonie, czy na jakiś obóz i z tego obozu już się nigdy nie wraca nigdzie. Zostaje się tam. Tak można sobie wyobrazić pobyt w domu dziecka. Nagle znajdujesz się w grupie dzieci, która jest dla ciebie obca. Z czasem ją poznajesz. Rodzice gdzieś znikają z horyzontu i mówią ci, że ty tu zostaniesz nie wiadomo jak długo. Żyjesz w grupie. Co prawda są wychowawcy, ale brakuje czasami kogoś takiego jedynego bliskiego. Dzieci z domu dziecka nie mają źle z powodów materialnych, bo Polska nie jest tak biednym krajem. Mają co jeść, mają zabawki. Tylko, że najbardziej istotne jest dla nich to, że tęsknią za własną rodziną albo jak już widzą, że ta rodzina jest już w takich kłopotach, że nic się nie da zrobić to marzą, żeby znaleźć kogoś innego. Bardzo chcą mieć takich dorosłych, którym mogą zaufać. A ponieważ w życiu już się bardzo „sparzyli” na dorosłych, to jest im to trudno zrobić. Przekonać do zaufania dzieci z domu dziecka nie jest łatwo.

7. Michał: Co to jest rodzina zastępcza?

Tomasz Polkowski:


Rodzina zastępcza to jest sytuacja, w której ludzie są zupełnie obcy. Wygląda to tak, że rodzina, która mam szczęśliwe życie i dobre warunki stwierdza, że mogłaby się zająć jakimś jeszcze dzieckiem. I przyjmują to dziecko do swojego domu na jakiś czas. Ten czas może być bardzo długi i wieloletni. Tyle czasu ile potrzeba, żeby albo uzdrowić sytuacje w rodzinie dziecka tych naturalnych rodziców, albo przygotować to dziecko do samodzielności.


Ja też byłem kiedyś rodziną zastępczą przez około 2 lata. I to tak właśnie wyglądało, że zajmowałem się dzieckiem zupełnie z innej rodziny. Co nie było łatwe dlatego, że to dziecko miało dużo różnych zaległości szkolnych i innych. Sprawiało mi to jednak satysfakcje. Teraz niestety za dużo jeżdżę po świecie, żeby móc być rodziną zastępczą. Jeśli chce się być taką rodziną to trzeba naprawdę się temu poświecić.

Elżbieta Prządka:


Rodzina zastępcza to jest takie miejsce, gdzie dziecko może się czuć bezpiecznie przez jakiś czas. Bezpiecznie dla siebie, ale też z taką świadomością, że ktoś pomoże jego naturalnej rodzinie.

8. Michał: Co trzeba zrobić, aby być rodziną zastępczą? Czy jest to trudne?

Tomasz Polkowski:


Odpowiedź będzie trochę podobna do tej na pytanie: co zrobić, żeby pracować w Towarzystwie Nasz Dom? Po pierwsze trzeba być już dorosłym. Najlepiej, by było to małżeństwo, które ma już trochę doświadczenia w wychowywaniu dzieci albo jest gdzieś na początku tej drogi. Są to ludzie, którzy mają warunki w sensie materialnym, czyli np. dom, ale też chęć pomocy dziecku, a nie tylko chcą to zrobić dla siebie, żeby pokazać jaki to ja jestem dobry i wspaniały. Muszą rzeczywiście chcieć dostrzec w  tym dziecku człowieka i chcieć się go nauczyć - dowiedzieć się co mu potrzeba i zaspokajać te potrzeby. I jeszcze do tego muszą to być ludzie, którzy będą się z tego cieszyć i będzie to dla nich radość i sens życia.


Kurs dla kandydatów na rodziny zastępcze odbywa się na tych fotelach, na których teraz siedzimy.
Elżbieta Prządka:   


Jak już się taka rodzina zdecyduje, to może się zgłosić tutaj. Może do nas zadzwonić, umówić się ze specjalistami, upewnić się w podjętej decyzji i wtedy pójść na kurs.

9. Michał: Ile rodzin zastępczych mają Państwo pod opieką?                                                                             

Tomasz Polkowski:


Wczoraj rozmawiałem z dyrektorem tego ośrodka, który powiedział, że mają 130 rodzin pod opieką w samej Warszawie. Dodatkowo są takie rodziny, które się przychodzą od czasu do czasu. Te 130 rodzin jest w stałej współpracy tutaj w Warszawie. To są rodziny, które się czegoś u nas uczą, które przychodzą z problemami itd.

10. Michał: Po co są szkolenia dla kandydatów na rodziny zastępcze i co jest na tych szkoleniach robione?

Tomasz Polkowski:


Tak naprawdę to wiele osób zadaje te pytania. Przecież każdy mniej więcej wie, jak wychowywać dzieci. Tylko problem jest w tym, że dzieci które zostały odrzucone przez własnych rodziców albo których rodzice gdzieś odeszli na bok, np. przez alkohol - te dzieci mają w sobie tyle różnych przeżyć, tyle czasami bólu, że trzeba się przygotować do tego, żeby im pomóc. To nie jest takie proste.


Na tych kursach są różnego rodzaju sesje. Jedną z nich, którą ja bardzo lubię, jest sesja dotycząca tworzenia więzi, czyli tak po ludzku mówiąc – miłości, czyli tego, co daje dziecku relacja z dorosłym od urodzenia. My wiemy, kto to jest mama i tata itd. Jak się tworzy ta relacja, co ona daje dla rozwoju dziecka. I jeśli nie ma rodziców - jak może wypełnić tę pustkę ktoś inny, np. rodzina zastępcza. Na warsztatach głównie uczymy patrzeć na świat oczami dziecka. Są różnego rodzaju ćwiczenia, w których odgrywa się role. Trzeba zagrać dziecko, tatę lub mamę zastępczą w różnych sytuacjach. W ten sposób kandydaci „przymierzają” te role.

Elżbieta Prządka:                                              


To też jest taki czas dla rodzin zastępczych, żeby potwierdzić swoją decyzję: że faktycznie chcą być rodziną zastępczą. Mogą sprawdzić jaka jest ich motywacja.

11. Michał: W jaki sposób Państwo wspierają rodziny zastępcze?

Tomasz Polkowski:


Zatrudniamy psychologów, którzy przyjmują rodziców zastępczych na indywidualnych spotkaniach. Są też grupy wsparcia, gdzie przychodzą rodziny i wzajemnie się wspierają pod kierunkiem specjalisty.


Jeżeli mamy różnego rodzaju kłopoty z dziećmi, to mamy też innych specjalistów, którzy są czasem potrzebni. Oprócz psychologów są to psychiatrzy, prawnicy, ale także wolontariusze, którzy chodzą i pomagają przy opiece nad dziećmi. Ale przede wszystkim służymy poradą oraz wsparciem, kiedy rodzice zastępczy się załamują, bo to jest trudna praca. Czasami przychodzą różnego rodzaju kryzysy i my wtedy ich wspieramy.

(Ostatnia część wywiadu będzie zamieszczona w numerze 13)
Pytania przygotował i wywiad przeprowadził:
Michał Rowiński - kl. III Z B
SZKOŁA ŚWIĘTEGO MAKSYMILIANA W LASKACH
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